
NOWI ... "- '----

SOBOTA 
30. III. 1957 r. 

Nr 12 (358) 

Q 

• 
JÓZEF KAI'J'SKI - Karol Szymanowski W 20-lecie śmierci 

DODATEK SPOŁECZNO - KULTURALNY "NOWIN RZESZOWSKICH" 

. • JERZY HARASYMOWICZ - Dzień osiemnastoletniego • KA­
ZIMIERZ BOSEK - Smoki pożerają pieniądze • IRENA PITU­
LANKA - Czy koniecznie matura? • S. W. - By szmira nie stra­
szyła na scenach amatorskich. OLGA - Rozmowy o malarstwie 
• LISTY DO REDAKCJI. NIE TRUDNO ZGADNĄĆ • HUMOR. 

Dojrzałe dzieci 
i naiwni rodzice ... 

o był 7;wykły 

I 
przypadek. Po 

. prostu mIałem 
tzw. interes d.o 
etatowego plas­
tyka WDK -

Czy dziś jest już za późno? 
Sytuacja tei młodzieży je9ł 

tym baTdziei trudma. że ~ 
zajmuie się n la wlaściwio 
nikt, poza ... MO. Nie trzeba 
dodawać, że za·intere.sowanie 
MO zaczyna się wtedy , kiedy 
już ieS1 przeważnie za późno. 
No i niemniej istotna rzecz -
co może uczynić MO, poza 

»ourz~ującego" w "podzie­
m.iach" gmachu. Była godzi­
na 19. No l wpadłem. Zas­
tałem Ich w pozy c) i wcale 
nie dwuznacznej, chociaż by­
najmniej nie wygodnej. Od­
lkoczyli od siebie przeraienI. 
Ona ładna, może piętn~.stolet­
nia dziewczyna o długich moc­
nych nogach. On smagły chło­
pak nieco stars.zy. Dziewczy­
na ukryła płonącą twarz w 
dłoniach. Chłopak rycersko 
.. osłaniając" partnerkę wyco­
fywał się ku wyjściu. 

- To nle nowego - rozej­
m.iał alą lwobodnie m6j towa­
rzysz - tu lięczęsto te rze­
czy w~l., zwyczaj,na ' hlsto-. 
rla._ 
. No tak, pomyślałem .. rwy'!! 
Czajna historia". Być może, 
thocid wYdało mi si'ł nieco 
J)alra.doknlne. te to właśnie 

cs6'Q. zajmuje mały pokoik ! 
mikroskopijna kuchenkę. Zas­
ta,lem tylko ojca. Matka nie 
W1I'6ciła jeszcze :z. praoy z jed­
nego z zakładów Rzeszows­
kich Zakład{jw Glł5tronomicz­
nych. Ojclec kalkulator sie­
dział nad "dodatkową" pl'a­
cą zlecona. 

- .. Moja ZOSia? - panie 
to W'SlParniałe drzlecko. Bardzo 
pilna. W domu nie ma wa­
runków do nauki więc chodzi 
rio koleżankI. Codziennie. Jest 
pobożna. często chod/.l do ko­
ścioła. bardzo grzeczne dzIe­
cko. Będą z niej ludzie, pa­
nIe ... Skończy og6lniaka i pÓj 
dzie na studia ... Co prawda 
ostatnio miała trochę ałabe 
stopnie. ale to przez te wy­
~gania Vi ukole, coru wię-. -. .... . . -

tu w Domu KuItur<y, gdzi8 
młodzież wlnna znalet~ "kul- .. 
turalną i WY'Ohow8IWCZIl" roz­
rywk-: ... 

Widząc. te za1ntereeowała 
mnie ta sprawa mÓj rozm6w­
ca opo.wiedzlał mi o . pewnym 
~ajomym pra.cowniku WDK, 
który nIe raz, nie dwa w spo­
.6b nader brutalny "wypła­
szal ~chajaee pary" ~ POd­
riemia tego Jtmachu. 
Wyobraź IiOb1e - m6wił -

,,zdarzają się wśród nich trzy­
nastola.tki". Co aię s tą m.ło.-
dzie<t" tar. <Weje? . ." ;. 

~a~~;~!rl;=L1· 

Na przykład prawdy o ~e­
rze Zosi dowiedziałem się dzię­
ki pomocy nieco starszego odeń 

kolegi, kt6ry już bez żadnych 
osłonek występuje otwarcIe 
jako zwolennik "życia bez kon 
wenans6w". 

Dziewczę 

"nowoczesne" 

jęda o tym co teh dziecko 
wyczynia. Dopiero życie w 
sposób brutalny pozbawia Ich 
tych złudzeń - bądt to wsku 
tek interwencji MO (nlij­
szęściej) bądż też... lekarza, 
ria'jrzadzlej zaś nauczyciela. 

Wskutek konflikt6w, jakże 
~tych, między szkołą - ro­
dzIDą, nauczycielem - kościo­
łem, dzieci stały się przeraża­
jąco obłudne. Z jednakową 
swobodą okłamują rodziców 

W łosy stają człowiekowi jak nauczycieli. Oczywiście nie 
na głowie, kiedy słyszy móżna tego ujemnego zja­

niesłychanie cynicz.ne "raeje" Wfska generaIlzować. nie mo­
tej częścl młodzieży. Bodaj tna jednak I lekceważyć. By­
najgorsze jest przy tym to, że wa rOm1aicie. Czasem zwycię 
tak jeden z drugim młodzik ża autoryt~t nauczyciela, nle­
uwata swoje postępowanie za kiedy silna; solidna postawa 
najbardziej naturalne pod rodziców - nierzadko jednaJc 
slońcepl 1.~ postępowe. _1d" .\ ~grywa ... ulica. 

Nie zdajemy lobie ' nawet 
aprawy z tego, jak pokaźn~ 
łIość tzw. "zakazanej" lektury 
krą ty wśród młodzieży. Zaczy 
UIj" się w Pltigrillim, Zarzyc­
kiej. MarC'lJyńsk1m. Nie po­
może tu nic - żadna. na-

~. wet najbarddej WY06tno­
• na crz:ujność rodziców nie 
'" zdoła temu. zapobiec. Znaj-

dą tysiąc l jeden sposo­
bów, by czujność tę ominą~. 
'Jedyne wyjście - dostarczyć 
Wfęcej lektury lekkiej a nle­
azkodllwej, kt6rej tak mało 
było dotychczas. 

"Slkoła " obłudy 

wystarczające. Wydaje mi si-:, 
że znalezienie wspólnego ję­
zyka, zwłaszCza między rodzi­
cami i szkołą jest nieodzowne. 
Bez tego żaden z tych czyn­
ników nie znajdzie drogi do 
zaufania dziecka. Będą sobie 
nawzajem przeszkadzać, jak 
to zresztą do dziś nie bel: po­
wodzenia robia. 

J~!i dodamy dl() teE!o nie­
mały wpływ ulicy i s'ta,rszych 
kolel<ów. znaczne rozluźnienie 

obyczajÓw wśród dorosłych a 
nierzadko i rodzic6w ora·z fa­
talne warunki mieszkaniowe, 
pociagające za soba niejedno­
krotnie bardzo wczesne "u­
świadomienie" dziecka - o­
trzymamy bynajmniej niewe<So 
lv obraz warunków w jakl-ch 
dCl'ra.6ta pokaź,na część naszej 
mlod7.iei-y. 

ChCiałbym przy okazji za­
I/VgnaIizowaćjeszcze jed;en 
.. nabrzmiewajac,y" problem. 
Chodzi o spora ilość młodzie­
ży w wieku 14 - 18 lat, która 
Po ukończeniu siedmiu kla3 
ani się dalej kształci. ani liC7.j 

zawodu. ani pracuje. Ot tak. 
"wałęsają się", czekając licho 
wie na co. 

cdd.aniem takieE!o CzY innego 
młodocianeE!O E!wa.!ciciela pra 
wa do sądu dla nieletnich? 
Sąd z kolei zarzadza nadzór 

kuratora, lub w cięższych wY-, 
padkach kieruje do zakładu po. 
prawczego. I jedne i drugie nie 
jest bynajmniei naHeosza me 
toda wychowawcza. Znalez,ie­
nie możliwośd k3Ztałcenia za 
wodowego dla tej młodzieily 
jest sprawą niezwykle naglącą, 
Stworu'nie wars7.tat6w u­
czniowskich w większych za­
kładach prod'UkcyJnych możo 
tu bardzo poważnie rozładować 
Sytuację. ~ 

Wszystk-lch tych problem~ 
nie rOZWiążemy z dnia nil 
dz-ień. Zwłasz,cza ~praW'y by­

towe wymagaJa wielu lat wry 

siłków. Możemy je<lnak w 
znacznej miene wyprostować I 

metody wychowania. I tu nad_ 
zwyczaj prz,ydałaby s ie jakaś 

ogólna. szeroka dvsku5ja 
ws~{kich zainteresowanych. 
Taka właśn ie dys·kusję cho:e­
libyśmy zainaugurować rów­
nież na łamach naszego pisma. 

Liczba tej młodzieży raczej Czekamy na wypowiedzi. Sy­
rośnie, niż zdradza tendencje tuacJa wśród dużej częśd mło 
do zmniejszania sil: . Jest jej d'lieży w wieku Szkolnym 
sporo w każdym mi~cie na- 1est u n8$ daleko lt,roź;r1iejsa:a, 
szego województwa. niż przedstawili la włoscy 

twórCy filmowi w zman!Ym u 
Tw~ niebe:!JpieezM P'\1- nu. obrazie "Jutro będzie " 

Pf: młodzieży podatnej na ,,6mo". Pned nam! stoi .n-
. , k . . .. ~lk!.e zł~ . ~',.~oc~w . _ ..... ' ...,N.nie.. _ ,,'"'_o. .a..u. 

DobraleIt'Wra, tUm. teatr t łzy od "woLnf;! ri1lłÓścf·'t .... ·'Po·· " ...... Y.P" ~ ........ 

lałem, te oWlY1l1i zwolenn·lka- :" 
mi nOCD(ych a przec!W<:ze6nych : 
ciomań Sil uczestni>Cy prowa .. ) 
dzonYlOh w WDK kursów tań .. y 

ca 1 baletu. Wiadomo _. 
'W'SIP6Ine ćwiczenia., taniec: W . • 
kosblumach itp. Ale nic po..; :. 
dObnego. i 

sport - to potęŻl1e czyn- prostytueję i pI'Z6Stępezość jest już za p6tno"? ",. ' .. ,~ 

"~I1k.i_WY_ch_ow_a.wcz ... e·_iA.le_.n.~e_.r6.żn_ecIli0_by!pu. _______ •• _" " . .-!-~. ~/A~e:!'~ 

Do.piero dhmIze obserwacj4f 
lX>2iWoIiŁy zoIlientować się w., 
sytuacji. "Klienci" podziemia, ~ 
to własnie chłopcy 1 dzlew- . 
częta odwiedzający, co prawda, . ' . 
nr!emal codziennie WDK. ale ' 
ko~jący przede. '. ws~yst .. . ',_ 
klm z.._ korytarzy. hallu i klat . 
k.i &chodowej. 

PrzewaJmie nie III' ezłonka. 
mi iadn,ych zespołów amator .. · 
,kid!. lIJli sekcji WDK. Po 
J)7OStu przychod%ą" by slę ;,po- .. . ~ ._ . 

:...... .. ~, 

"11" J. Slenk{~c:r 
kn"ęc1ć", zawierać ~ajomoścl, . . 
no l." .. ubijać <:Zali" ,.... ja.k eej chcą od tych biedny:h - "Minęły te czasy, kiedy 
kto umIe .. .. .... , ,,\'\'." ... ",,\~iecL młodzież wychowywano jak w 

Nie byłO to ła.twe - wierz.; . .. "':'\ .. 'klasztorze" - mówi taki ćwLk Z dalszej jednak rozmowy 
cle mt. ale J)05tanowiłem :ta- dowiedziałem 81-:, że na- - trzeba korzystać z okazji, 
poznać ai'łdokładnie z jedną nowny tatuś po prostu nie &?zie si-: da. Dzie":,,częta są 
z taldcl1 . "par". On 5Z(lZUpły ma czasu na rozmowy z dzie- meglupie i nie ~oblą niepo­
kruczOW'łMIY chłopak ubrany ćmI. Mama jeszcze mnie;. trzebn~ch ceregle!1. Zresz~ 
I pewną nonszalancją, ale Przed południem kiedy jest w prędze) czy pMnie). co za ró~ 
sc;hludnie. Od:prowa.dzał SW" domu, dziecko jest w szkole. żnica". 
~ewoy~!,dos.~;:: ~z.~d- Wraca wieczorem, Zosia ju.~ Skąd sl-: to u nich wzięło'. " 
.ero za." nuw.. "'+'1.' ouvk, .a .. eUle. "--' O d . ., t 
Ozi ", .. ·,,;ff~"; ':&i~·:...:~~_1. praw Zlwym . .zy.C.~p. :.. .. ę-.~ Skąd 8i-: wzięły udzie-

MV<:zyll4 01J'~.. aknotach pragnieniach dzlerl . " 
bbdlraeh udawała dorosła. d" i 'ed I Wi wcząt trzvnasto-czternasto-

_ 'Ilrze,ba brać z ty<:la eo ro zlce
l 
nśe1 W1 zzą ni c'

1m 
e- letnich takie" np. teoryjki: 

~ rzą w o epo co os a ZP.-
Iri, da. tak mlłło mam,. raav<>- chce powiedzieć. A o tym, "Chcę być "nowQczesna"; 
ci._ - mówił on. ~e owa Zosia znakomicie opa- jJziewczynka, kt6ra nie ma co 
. - Nie' ,martw s~, ,ut nie- nowała sztuk-: obłudy, mo- najmniej jednego Chłopaka 
4łuło beth1e wioma. w~- głem si-: łatwo przekonać. jest niezdarą życiową, lub 
ko będa:te 1naezej.~ wi~ . brzydulą. której nikt nie chce. 
mam ta.Q ładn:u, IUikiernk", Chyba najtrudniejszą ! naj- To są "wczorajsze" zahukani 
m6w1ę ci lI'l:al._ . . amutniejszą zarazem sprawą -:iamajdy. My nie wierzymy 

- Jutro rob~ tS Józka jest fakt, że niestety bard70 w żadne przesądy I nikomu 
wieczorek - przyjdziesz? nic do tego ... 

- Nie wiem, ary mi st~ u- pokaźna ilość dorastających 
da wykllwać ltarych. al. chy- dzieci, zwłaszcza tych szuka- "Obrazek" lakI podałem na-
be tak... . jących przedwczesnych a moc :"stęple nl~ jest bynajmniej 

Stanęl! pt"2'.Jed nł~ ' o.. nych wrażeń oddzieliła się od Jakimś wyjątkowym jaskra­
mlen1czk:ą P1"1JY uł. SwieI'C1LeW dorosłych groźnym murem wym przykładem stosunków 
skloeio Poźegnanle. Zdawało !1leufnoścl. Doprawdy ani ro- wśr6d młodzieży . Podobne rze 
mt ~e: te nCX('l mi wrosną w dzice ani nauczyciele nie wie- czy widziałem w Stalowej Wo . 
chodnik. Trudno. Flrzetrzvma- dzą niemal nic o życiu ty.'h li, Przemyślu. Mielcu. Kro~­
łem i to Odczekawszy kilka dzieci. Zyją we własnym j3- r.ie, Dębicy, Przeworsku. Nie­
minut 'I'~zedłem za dziewcz,y- koby świecie, w którym rzą- wiele się różnią od siebie. 
na do domu. dzą się własnymi prawami, Chyba tylko "miejscem akcji". 

Wspaniałe" szukają własnych. nie zawsze ROm1awlałem z wielu ro-
" najlepszych dróg rOlowoju. dzicami tej młodzieży, kt6ra 

dziecko Mają dwie twarze - jedną mówiąc popularnie "zeszła na 
dla dorosłych - drugą dla zła drogi". WIerzcie mi - 11\ 

Mot&o: 
EuyJ.lo: N ... ~ leill:llil 

lIZ1nereill: musk.a ziemlę Dl_ 
by jaskóŁka przed au·~ 
pfan.lss!mo. EenU!U. iml_ 
11& I pomydMJllc ~. ZA_ 
tlrut .. strzały. Jedne, dru_ 
gie usta podejmuj" ,O I 
pla.no. pla.no sĄC1'ąc ml&te-r 
nie w uszy . Zło Jut pocze_ 
te kiełkuj... pełt.a. wedru_ 
je . . ,1I 

Ludzie f lłprawkf 

Kosztowna 

". , -- .. "" .. _ .• L .. ;'\ 

pulów, bez %a..a.d mo"4hl.veh,~ \ 
che~ M wszelkq. ~ utny '" 
mać się M t!usteJ po!a.dce, ' \ 
wlllooz'llwał się swą "bOjO-l 
wo.§ci<l", nie gardząc PO-I " 
twarzą l p!otkq.. Tak rodzi-I ' 
la się atmosfera zak/amani4 ' 
moralnego, otmosfera roz-: 

Beaumarehal. druj6. n 'le~orzecznos'c' rabiaetwa, z/.o poczę~ ..• wę-~ , 
(u CyoruHlC Sew llak!I") r 

Ltczv,n 30bie Bazlltio Epłdemła psychiC%M, JeM": . . 
dwi.aAcic lat % okladH11. Czci ' ". , . ,.4' Ża.tnU4' na.!ze .e-re4 ł m.óz4 I 
godn1l starcu, do.§ć ~Zę3to .. gł, jeszcze nfe w"ga3ła. Wall my,śZę o tobie. ~pewne nfe POu.obM nlIrazU riC ludmm, ", 
prz1lP1Uuzasz, że pratDdll 'kt6rzy prz~kla.daJ~ ak.ostnła- cZll % nt(\ sekretarz. kt6ry 
twoje je3zcze :tvjq.. Pom.lI- le metodll nad mll~l Iwi4t- WlIrzu.cil za drzwi u..~/użne-j 
śteć! Upadaf(\ trooltll. nteraz !(\ i dOclekltwq.. Nie tOłni4 go "cz/owieczka _ szrnat~", . 
zm!eni/4 .rię map!l Euro'?lI, ... Humalłi3ty", te zmqdrzal. Pomóżmll takim jak. on, J 
l a CZłOwiek? Ba! Z Cz/owle- Ilet jeszcze w M.t:lIm kra- Sk.ończmy z tq kosztowno, 
r kiem bllwa różn".' 'Iw czasie l, j" . '.,A .. ' . d Ś· D .. , . ż .'. ".' " - .'W'''' pod mas"- Ohn,·ęt_· nIe orzeczno Ctq.. onostcte, 
po am 3edm ratują d.oblJtiTt ""ł."'~, ·'·····:·stwO'·.PTzl/sPaTza.jqce nam 

j b!iinich, inni ust!uj4 go roz- nośc~, czasem ul/użnego wa- wqtpliwej wartości "dochód 
·kra.§ć. W czasie wojnv. gdV zeHntar!twa ukr1/1D(1 .we narodoWlI" to luksu.~, jestej 
; głód zag!ąda ludziom w 0- zw~tpienta i rozt~ki. praw my za biedni. aby je to~e-
j cZll. znalem takich, co dzi~ dę sW1lch m".§ti7 rować. j 
' !m stę ostatnią 'kromką chIlI " 
ba, tnnt bogacili uę ·/c.o$z­
tem g!odnllch. 

Czvte!nł.cll . nic ' potOhl7\.t mi 
mleć za zle 'W\lbltC~ mi 
ten monolog. ZawinH mój 
milV przlljaelel, kt6rego o­
statnio $potkalem, Nie w!­
dzte!Umll s!~ urna t czasu. 
Niegdllś I!!Mrgtcznll ł pll/en 
entuzjazmu b1lł tlYllrainte za-
lamanll. Bąkal o .!tal1/ch 
metodach, o intrygach I 
szpidowan!u. Clllą .winę 
przypislIwa! swojej glupo-
cie. - Dureń. tll!ko mówi 
azczerze to, co mll,śtł - du-. 
rzuci! M pożegnanie tonem 
człowieka, doświa.dczonego 
tl/ciem. 

Zaskoc%1/ło mnie to roru­
mowanf.e. By! UlWSze cz/o­
wiekiem,' którego .!!owa m!a: 
111 pokrycie w czYnach. Je­
(10 pra,.vość i zasadll etycznI:! 
by/y dla jego przl/jacl6ł i 
znajomYCh nieo .!iąga!nyl'>l 
wZOrem. Jeszcze w szk~l.e 
na2:l/Wa!i.§mll qo humani.ę1a· 
Dzi.§ nie wątpię, te "Huma, 
7\.bta." ,ta'I'L~ się równi,et 
1Ir.~!':t~~ ,.dVPl~". 

Niewiele miesięcy upllln.ę­
lo od czasu. gdll Jed~ z n.o­
wVCh sekretarzlI Komi~tu 
Miejskiego wyrzucił za 
drzwt m!utn.ego "cz!<>Wiec::­
'ka", 'któr1l o-
ferował mu 
swe mlugi, 
zapewn!ajq.c, 

te poprzedni 
sekretarz blll 
za.dowo!onv z 

jego dzia/al-
ności. Ludzi!! 
jeszcze nie za 
pomnf.eti. .. 
Często ntk­

czemnll szpi­
cel sztrmują­
C1l frazesami 
w imię szczlIt 
nvch idea/ów 
zyskitL'at tv 
naszych o-
czach opinię 
bojowego to­
warzysza. bo 
100m u.ł co.f 
(am WlIUu­
kalo Ka.rtero­
tDl.cz bn akru 

-

Ro&;D2.a ~t . ~lt.;. sI~bje.Aby pozna~ tę drugą - ~ reguły uskoczenI. Uwdajll 
dajaca się Ulik .tę pć~- trzeba ·wlele cinpI1woścl, 1ak-.!We ' d%iecf za chodzący wzór r 

nlIj dowie.<lrDluern) a aterech tuj a nie.rwlJs;o 1 PO~~ij. ~~t, nie Ill~ją ~cineaQ. P.i!.-, •. III!I ____ I!IIII .. _______________________ ~i~; 
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W 20-Jecle śmłercl . Smoki pożerają pieniądze ... 
KAROL SZYMANOWSKI Mi';.-::;i.~:;:'~i:;;:~~~_ :":~I.J:.,,,";;';~; J:~~ .~'~t~~,~~n:~~.~~.;,~~: 
, drugiej pOłowie XIX w. ustąpić z rektoratu Akademii malnym bogactwie I wyrari- mów kultury. Dlatego tych pa nastaje nowy dzień. dzam z przerażeniem, że dla 

pogrążona w niewoli Muzycznej. Przykrości nad- nowanlu środków techniki rE: przypadkowych upisk6w Z rana Iprzątaczki polerują kogoś z 24-osobowej orkiestry 
Polska niemal straciła łącz- szarpn~ły I tak jut słabe zdro kompozytorskiej. W tym 0- traktuję jako dyskusyjny po- ,iganta, a instruktorzy z rzad zabrakło słuchacza. Jednego 
ność kulturalną z krajami za- wje kompozytora i odezwała. kresie powstają także "Pleśni cząrek sprawy do załatwienia. ka radzą. Zastanawiają, się. To słuchacza. 
chodniej Europy, co odbilo się grużlica, niegdyś zaleczona księżniczki z baśni" I "Pieśni Sądzę, że nad tą 'prawą trze dobrze. bo zastanowienia wy- A przecież każdy mógł mleć 
5ię f·atainie także i na roz- w szwajcarskich sanatoriach. muezzina szalonego", "Meto - ba się zastanowić. maga niejedna sprawa. swego. 
woju pOlskiej muzyki. Gdy Jednocześnie pogor3zyła się py" I "Maski" - na forte- .. • • 

Pr~ychodzę tutaj wiee~rem • • • na Zachodzie Klaudiusz Dl'- bardzo sytuacja materialna. W pian , trzy Mity na skrzypce i 
bussy i Rysz3rd Strauss, twn ostatnich latach życia jedyną fortepian, wśród nich: popu­
rzyli nowe światy melodii i [adością byłO coraz większe po larne "Zr6dło Aretuzy", dalej 
harmonii, a ich zwolennicy wodzenie jego dzieł zagranica. t:zecia Sonata fortepianowa ! 
staczali re sobą zażarte walk;, Wielki sukces zdobywa orato- kwartet smyczkowy, leżące 
w Polsce prądy te slabym za- rium "Stabat mater"; w Pra- znów na linii muzyki abso-
1edwie odb ijaly się echem. d7.e czeskiej wystawl.j~ operę lutnej, nie wiążącej się z żad­
Genialna twórczość Chopin" "Król Roger"; IV Symfonia nymi wyobrażeniami ze świa­

W ycbrażcie sobie cz~stkę mi 
niaturowego MDM, wet­

knh;tą w wykarczowany ka­
wal dawnego boru: ilez tam 
bloków, z prostokątami żół­
tych świateł, paradę betono­
wych płytek, na których dud­
nią obcasy zazwyczaj ciężkich 
butów i dalej - sosnowe drze 
wa wśród grząskiego piachu i 
atramentcw€go wieczoru. 

I Z okazji jakiejś okollcznoś- Nie udało mi się zobaczyć, 

ta zewnętrznego oral. druga 
opera - "Król Roger". 

Ostatni okres twórczości 
Szymanowskiego nazwano "NI 
rodowym". Nawiązuje tu Szy­
manowski ponownie do Cho­
pina, lecz już nie do zewne­
trznych cech jego stylu" lecz 
do Istotnej treści chopino­
wskiego testamentu artysty­
cznego, kt6rego naczelną I­
deą było owo "podnoszenie lu 
dowego do ludzkości", czyli 
oddawanie ducha ludowej mu 
zykl swego kraju przy pom,,­
r.v 'mpółczesnych środkłjw 
techniki kompozytorskiej. 
SzczegÓlnie silnie urzekł Sty­
manowskiego w tym okresie 
oryginalny folklor Podhala. co 
znalazło wyraz w drugoim kc,n 
cercie skrzypcowym, w Mazur­
kach fort.epianowych, a przp­
de wszystkim we wspaniałym 
balecie "Harnasie". 

Pośrodku tej ziemi, w '1\­
siedztwie żółtych prostokątów, 
tysięcy płytek, przygodnych 
obcasów i sosnowych samot­
ników, rozwalił swe olbrzy­
mie cielsko jedJen z owych 
nielegendarn:ych smoków, któ­
re ktoś z fałszywą skromności" 
zwał tylkO d o m a m I kultur". 
Smok to wi~c z wyglądu nie­
groźny I nieprzerazający. Tym, 
którzy go poczęli, imponował 
kiedyś wielkością of!larowa­
nych murów i prze.pychem ar­
chitektcnicznych Inkrwtacji. 

Jak się rzekło - jest wie­
czór, ot, zwykły mielecki wie­
czór, wczesny, nieopustoszały 
do cna, podobny do poprzed­
nich I taki, jakich chyba wie~ 
le w bloku niezerwanych kalen 
darzowych kart. Właśnie za­
kończył się spektakl teatny­
ku; kto' je&Z.cZe buizuje za ku 
lisami, a w klubowej ilU na 
parterze chłopaki iraj" w 
bridża. G~sto tu od dymu, eho 
ciaż ludzi niewiele. W sl\5iedz 
twie nie ma Ich wcale. niko­
go. Zywej diUSZY. 

ci owej ak adl'P'l ii jestem świad jak wyglądała ostatnia "maso 
kiem scen , które Oficjalny wa" impreza, organizowana 
program określal, jako impre- dla hutników przez ..:.. moim 
tę artystyczną· A było tak: zdaniem - najlepszy w woje-

Akademia jut się skończyła, w6dztwie zakładowy dom kul­
gdy do saU po drugiej stronie tury w Stalowej Woli. Opowia 
gmachu przysłano u m y ś l n e- dano mi jednak, że amatct'ly 
g o po ludzi. Ci. S'piesząc się i zjawiają się w hucie nieoczeki 
nie, proążali za kulisy, gdzie wanie i rozpoczyna się wys­
ruoh sie wszczął I bieganina. tęp. Samochody odjeżdżają te­
"Już CZ/lS, już czas! Kurtyna!"- go dnia z opóźnieniem (60 proc. 
wołano zewuąd. ale ktoś us- załogi to dojeżdżający) więc 
tllał jeucze kolejność pro.:luk widownia obowiązkowo za­
eji. Niebawem jednak kurtyna ,,·warantowana ... 
podniosła się i wyszedl pe- • • • 
wlen pan: deklll.m·ował raz, Kler<lwnik jednego :I; d\Uych 
deklamowlI.ł dlrugl, potem śp:e- domów kultury udzielał mi 
wał wraz !II chórem. Ch6r nie WlJWiadu. Mówił Interesująco 
Wtypał się, śpiewał jak m6gł. o "dość żywotnym" ze6pole 
a że niewiele m6gł, wlęe ła- tll.ńca I pieśni, o 320 osobach 
pał ludzi do wielkiej Improwi różnych sekcji, o klubie towa­
zacji. Obywatel, którego .zna rzyskim, do którego przycho­
pM miasta, tak mccno przejął dzi 25 - 30, "więc przyjąć 
się okollcZ1'lośclaml, że !tcjąc można, te 35 osób". Na koniee 
Już na podeście dla chóru agi- wyciągną! grubą księgę, su­
t(}Wał czlowieka o wylęknionej mował kolumny cyfr i podal 
twarzy: pokażną ilość 18.800 ludzi, kt6-

- Chodź tutajl S'tawa}, teby rzy og-1ądal! imprezy ostatnich 
było wil'lcej! sześciu tygodni. Jakoś tak się 

- Nie p6jdę, bo nie 1n,anl złożyło, że księga ta wpadła 
piosenkI. mi później do rękI. Dla cleka-

- Ja teł nie znam, a stoję. wo$c1 'prawdz!łem sumy na 
.. - I Itał, jak bohat.r nieme- łjednej z kolejnyeh .tron: wy­'I) film.u. A'oIOlumle 'VI nlcozym liczono je dokładnie. WątpU­
nie za.kodzllo to prolr~w1. woścl budził jedrynie fakt, że 

• • • pod imprezy te podciągnięto 

Karol Szvmanowwki 

Całe, zbyt wcześnie, niest~­
ty, przerwane tycie Szyma­
nowsldego pyło ustawiczny!., 
pOSZUkiwaniem I wiecznym dą 
żeniem do prawdziwej. wi~:­
klej ~ztuki narodowej. Olbrzy­
mim, samotnym niemal wy­
siłki~m twórczym zdoła! on 
dźwignać muzykę pol~ką dCl 
poziomu współczesnej muzyki 
I'\IropejskiI'J. stając w jeci­
nym szeregu z nB.jznakomi­
t~zymi twórcami swej doby. 
Dle młodego zaś pokolen :a 
mUlyk6w polskich, dorasta ją­
cych w okresie międzywo­
jennym, stał się Szymanowski 
postacią sztandarową, symbo­
lem POltępU w sztuce I god­
nym spadkobiercą tradycl: 
tak gorąco przez siebie uwiel­
bian~o Chopina. 

O tej porze jednak ~ko­
czyĆ można naprzeciw. Uro­
czysty plac łączy dOiodnle dtJm 
kultury z kawiarniII, w kt6rej 
pijani facec! częstuj_ lit: IWO­
ją wódkIl I cudzymi partner­
kami, a obsł'UglI. - bywa l tak 
- podaje czasami kaw". Orkie 
stra cIm!e sZlag,lery do półno­
cy. potem wnysO)' wyaypul_ 
s!/ł przed łmJlch. Tu doehodzi 
do burillwych oracji i chyba 
pod tym tylko wZłlę~m no­
wy Mielec przypomina stare, 

Jeżdtę. z.,l.dam tu I tam. konferencję rady zakładowej i 
dziwl~ sl~ wszystkiemu po ko- trening! sportowców miejsco­
leI. Oto po drugiej stronie wo- wego klubu. Przeglądam dalej 
jew6d%twa spotykam obru I 5twierdzam, że z rozmaChem 
sk.d. już dobrze znany: ten próbowano okłamywaŁ 

nie znalazła kontynuatorów, to 
też poza nim żaden kompozy­
tor polski XIX wieku - na­
wet Moniuszko - nie stał się 
tw6rcą o znaczeniu świato­
wym. 

Pod koniec XIX w. sytuacja 
zmienia si~ na lepsze. Ożywcze 
prltdy z literatury przenikają 
do muzyki. Gdy w 1901 r. po­
wstaje świetna FilharmoniI!. 
Warszawska, pOjawia się rów­
nocześnie irupa młodych, wy­
b:tnie utalentowanych kompo­
:.:ytorów, którzy pragną zbliżyć 
muzykę polską do muzyki in­
r.ych krajów Europy . Grupę t~ 
!1azwaną później .,Młodą Pol­
ską w muzyce" tworzyli Mie­
czysław Karlowiq, ApolinllrY 
Szeluto, Karol Szymanow;ki, 
Ludomir Różycki i Grzegorz 
Fitelberg. SpośrÓd nich na 
SZCZyty wzniósł swą twórczość 
Szymanov.'ski , który, doprow3 
dz\wszy swą t~chnike kompo­
%ytorską do niespotykanych 
wyżyn doskonałośd, Jedyny 
nawi~zał w twórczy sposób , .~o 
t:-a>'lycji Chopina i nie naśls­
duj~c go poszedł dalej drog'ł 
~~tuk! narOdowej. 

Kultura muzyczna stała w 
ukraińskiej Tymosz6wce - ro 
Clzinnym domu Szymanow­
skich- wysokO. Siostra Ka­
rola, Stanisława Korwin-Szy­
manowska, była znakomit~ 
śpiewaczką , a brat Feliks -
doskonałym pianistą. Talent 
Karola rozwijał się szybkO. Ja 
1:0 dziecko pisywał utwory 
fortepianowe I pieśni, a na­
wet kr6tkie opery, które wy­
konywano podczas zebrań to­
warzyskich IV Tvmoszówce. 
Mając 18 lat. przed rozpoczę­
ciem nauki kompozycji two­
rzy pre1ucJia fortepianowe, o 
których p6!niej pisał muzyko­
log, Zdzisław Jacbimecki: 

"Pow1.tali'my ukazanie Sil: ,., 
muzyce pol$klej nowego. JłŚnle_ 
jące-go wifllkim talentem kOł'n\')O_ 
z~tora . Pod p ;"rwszym redosnym 
wrażen;em z poznania tych u_ 
tWOrów n.asuwalo się w;>;pOr1In: e_ 
nie O krzYku. jakim Robert S~hu 
·m"nn powitał pbjaw ien ie silt mlO 
dzieńczej kom;>ozycJi Chopina". 

"koncertująca", wykonywana 
przez wielkiego Artura Rubin 
steina, kroczy przez wszystkie 
większe ośrodki muzyczne Fu 
ropy; wreszcie balet "Harna­
sie" wystawiony w Pradze w 
r. 1935, w rok p6!ni.j osiĄga 
ml~<kynarodowy luk ces na 
leenie Opery ParYSkiej. 

Był to oltatnl wielki triumf 
lSItyml!'l.C)W\skiego z.a tycia. Cho 
roba czyniła coraz szybsze 1'0-
st~py i 29 marca 11137 roku 
artysta umiera w sanatorium 
w Lozannie. Smlerć jelo wy­
wołała wielkie wrażenie w ca­
łej Europie, l teraz dopiero 
przyznano mu prawo do sła­

wy równiei w kraju. Urz_dzo­
no wspaniały pogrzeb na kos?t 
państwa i zabalsamowane eia­
ło złożono w Krakowie 'IV 

Krypcie Zasłużonych na Skał­
ce. 
Twórczość SEymanowskiego 

obejmuje ogromne, niespoty­
kane przedtem u polskich 
kompozytorów bo,aetwo form : 
symfonie, opery, kompozycje 
kameralne. pieśni, oratOrium, 
balet, wreszcie solowe utwory 
Instrumentalne. W twórczości 
tej wyróżnić sl~ daj, wyra­
~nle trzy okresy, w których 
$zymll1owskl przechodził nie­
jako syntetycznie przez etapy 
brakujące jak gdyby w roz­
woju muzyki polskiej. W o­
kresie pierwszym wchodzi 
Szymanowski pośrednio po­
przez muzykę Skriabina w or­
bitę wpływów Chopina (np. 
slynna Etiuda b-moll), nieco 
pMniej zbI!fa się do muzyki 
Maxa Regera, Mahleu, prze­
oe wszystkim zaś Ryszarda 
Straussa. Ten okres jelo tw6r 
czoścl nazywany jest nIenaj­
słuszniej "romantycznym". 
Powstają w tym okresie m.!n. 
dwa cykle wariacji fortepia­
!!Iowych. Uwertura koncerto­
wa, Pleśni. popularny Romans 
na eknypce i fortepian oraz 
C'pera "Hagith". 

W tyciu Szymanowskiego. 
urozmaiconyrn pod.różl!.ml art y 
stycl,t\ymi po Europie, Ame­
ryce i Afryce, przeplatały 5ię 
przysłowiowe róże z ciernia­
mi, i cierni było znacznie wię­
cej ... Jak wielu najznakomit­
~zych artystów nie był rozu­
miany, ceniony przez v:sp6!­
(,zesnych, a nłwet zwalczany 
przez gru~ konserwatywnych 

W drugim okresie tWÓr­
czości Szymanowskiego (1914-
1921) skala wyrazu artysty­
cznego staje się coru bogat­
sza. Obok gęstych, wyrazi­
stych barw zjawiaj_ .1,= ,ub­
telne światłocienie. Kompozy­
tor najbardziej mou zblitl!. 
si~ do Impresjonizmu. W III 
Symfonl1 czy I Koncercie 
skrzypcowym nie dominują 
\Vtażenia zmySłowe, l~ żar 
uczucia spo~gowtnego do 
granic ekstazy, tJTty tn.aksy-. mu~yków. Musiał w 1927 r. 

JOZEF KAŃSKI 

sam kamienny kolos, te same 
Uniące mury, przestronne 
halle, Iście saski roz,mach, 
przebijający % podtlędnych na 
wlrt lZozei6l!k6w. 

Ale - cóż to? Potflmy eche­
mat. czy azeze,61ne fatum, że 
I tu, w Gorllcach, trafiam na 
okolicznaśeiow_ imprez,? A 
mou, nlepUe>l1Jłd.t!any wypa­
dek, skoro na widowni jest 
tylko dwadziejeiI. 1 trzy oso­
by? 

To nie wszystko. Okaz:uje 
się, że ów "dość żywotny" w 
oficjalnej wypowiedzi zespól 
tańca nie wykazuje działalnoś 
CI nawet w niemniej oficjal­
nych sprawozdaniach. Paraliż, 
o którym żaden z moiCh ofi­
cjalnyCh informatorów nie 
wspomniał, jest :l:astraszająco 
post~powy. Sporo już 'wody 
upłynęło Od CZ8l!U. gdy mijał 

(Ciq.g da.tszy na. str. 4) 
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SAMOTNA DROGA ARTYSTY 
W Z'W1~a z ar1}'kulelll o Zd&l_ 

llawle Tru"",lasklm zamieszczO_ 
nym w nUIl>erze 9 "Nowin Ty_ 
l1'(ldllla" olrzymal~my od tODY 
artyuy pan\ Jadwigi Truskolu­
klłJ następuJ~ey list: 

Ze wzruueniem czytałam arty_ 
kuł o twórcr06cl mego mę1a· 
Byłam świadkiem Jego · pracy i 
walki I cieszą mnie te słowa 
u:.tlłJ'\la. któryCh ole słyszał la 
tyo1s. Opróez podł>1wu dla dz~ 
artysty. & artykuJu ~zeblja 
zduwienle. te c:a.łowlak stojący 
z d.R~ 00 lł6wneao nurtU ruchu 
ertyltyoznege Zdobył sI~ na taki 
wyall&k tw6rezy . Niech mI ~­
t1-Ue wolno Jako IOwarzystce je_ 
«o tyeia WYJaśnl~ zagadkę Jet!0 
twórezOllel . 

Jut jaJco maty cl'lłoplec pu,_ 
n4ł 011 malować, pra,n_1 wldU_ 
nie IW'OJe, twoje wizje barwne 
utrwaliĆ na płótnie. Mal~e ju2 
w luole ~r&dnleJ, nas~nle l~e 
'a ~em IW~O !X>WOłaola ZA_ 
p~~e s.1~ n.. ASP w KraIrowie. 
Rychlo Jednak przekonuje s i ę. Ul 
spM6b malowanIa, jakiego by 
tam rn6«l alę nauczyć, nie je61 
dla nlelo odpowiedni. nie u~y 
/lo od~arzaĆ ani swo ;ch witJI 
barwnych. ani tych wizji, ~akie 
widZI w ota·ezaJa,cym Awiee:e. 
ChCIałby Ullletć wluny ~Ób 
malowania. Jer.o kOledEY marzą, 
bv po skończeniu Akademii udać 
8i~ do Pary!a, zapoznaĆ sl~ na 
mlej.seu • malarstwem francus_ 
kim. l ta koncepCja nie odpo­
wiad_ artyście; Jeśli nauczy alę 
malować na wzorach f1'ancllS_ 
kich , ~dllle to małarstwo tran_ 
cU$kie nie jeło własne. p,,15~e. 
Op\1~ZaZ8 Ak8demi~. oddal. s.1~ 
od lrona Jwleeó\\'. pozO-'taie s_m 
t postaWIlonym so'o~ e zadan iem 
!,rzenieoslenia na p/6tno tych WI_ 

dzeń. Jakle nasuwa mu Jego wy_ 
obra2nia. 

Od tej chwU\ zaczyna si" u_ 
motna droga art~ty do swojej 
tw6r~, d<l'O,a pełna :r;w~tp1e­
nia. poszuldwań • ;l>Ot4m. po u10_ 
żenilu planu - pucy nad zdOby_ 
c;am fZ..m\osła malal'$klego. Jed_ 
noemnie U1s .1 e sobie sprawe. .te 
1~ .• lł1'łtwo nie bedozie dlĄ n :ego 
n:ldy praca zarobkOWa . ZAr.blać 
mU6i taką prac~. która by mu 
pozwo!lła 8-7 lI'l'dzln d'liennie 
l'!ulOwaĆ . 

KOl4Idzy J~ po $li:ońoren.~1J 
AJca.d~ij wyj~aJ~ do Pat;'h, 
M \I&'Iowe rJę na !)l'owcncję. Na_ 

stąpU,J , LI ta JłU e:y I aarno """" al 
pnerywanej rudkil'lU ~leóJI_ 
nami malarzy Jak ChlMlat6lt, Wo_ 
dyńsk I al t>o wyj a Zdun i dO ta. 
:kopaMI(). Cdzie Widuje 11_ • 
WHklewiezem. Wpływ na j6fO 
malar!two wywiera tyLkO Wlt_ 
kiewit:lz swoja UlOrl, "tulei· oru 
sUfow4 krytyk~ . w otocz~n i u 
obOjętnym a nawę.t c:zasem wro_ 
gim malarstwu &zuk... artyst~ 
takiego spoeObu malowln.Jl. któ_ 
ry by mu pozwolil odtworzyĆ na 
pl6tnie wizje jego wyo.brain.J. Do 
taltJch obrazów na1ety ~_ 
nJany w artylNle "POdwleozo_ 
rek" namalowany w ostatnich 
latach życia. 

Artysta widział W IIWOieh WI_ 
lij ach przt:6mioty ulana kOlOro_ 
wym św , atlMn. jak !lO DyW' IIJ). 
w cz"s.ie zachodu słońca. ~liy 
nauozyć si!: malować Jłrz~d1nioly 
W kolorowym AWietla, Ił tamJ 
dZień po dniU maluje lakO ćwi _ 
czenia przedmioty ustawione w 
~wlet1e przeJ)uuczonytn prZIł't ko_ 
lorową bIbułę . Nas-l~n ie dop!ere 
IPrzeohodZl do s!u"IÓW w naturze: 
malUj" krajobrazy, portrety, 
martwe natury. przy czym zu_ 
żytlrowuje um leJ<,:tnM~ m.lamk ... 
",dObytą. przy malowaolu przed_ 
miotów w kolorowym śwleUe. 
RudltJe odwIedZiny a rty&t6w ,~ 
dla niego tylkO sprawdóanMn 
jego o3 i ~&,nięć . słyszy !łowa po­
chwol}' I zacl'lety Od Z. Chw!st_ 
k8. J~go rt'>w ' eśnicy wy~~wlaJa. 
dosta .ó Ą nagrody. wyjl!tdż.Ją la 
gran'cę. on maluje nieznany . 

Wre,zc:e dochodzi do prze_ 
~w i adczen ' a . te po~luszny ,,~dzel 
oddale to. co artysta widzi w 
o1..aczalac\'m ś\V i ec ~ e czy w swo­
ich Wi'.lAch. 7.~ctyl'la Wll:e Od r. 
1937 WyStawiać s,,"ojt' obrazy we 
L wow\e i w IPS_ie , W 1939 r . lA' 

Warsz.", ' e t!in ie mu W óbr3Z6w. 
w r. 1~4 'v Jaśle ptawie cli y 
do ro bek artv.tyczny . JednOczŃ_ 
n t ~ w l!.tach wo.1ny rozpoezyna 
sip. choroba artysty. która ,"O w 
końcu przyprawilA o ś·n'llerć . 1"0_ 
OUWSlY od wy~wolenla l)terle 
u<Jzilł w pracy społeclno_m~:A~-
6k~ej. a ,Jednocześnie v.'Ystaw:" 
swe obraty . Ns szer",ej uen ·. 
artY5'ycz.ne l n je znajduje jedna!" 
utri.n·la . · l"ocwc;e. t~ os:uno! 
IIze_yt swego m.:arttwa la.~~. 
ele jednoo~śnie z oboj~tno.tl~ 
'wiata art,'IItyoznec") 41a Jqo 
oSią,gnl~. pos*U1.eA ch~I'<I~. 
clętkle wal'\Jt\1c1 lI'Iat.rlllń. 
wlltnagaj. poczu01e O&.IlnO'ttl.latUa 

ł I\le~o6e1. cozy j6CtJ dJll ełtl ma 
wartoŚĆ. ot Y trud cllec" l~-c: a 
l'Iit pos-tedł na "'lIrne. O.talni 
J'()k .l.," ~yc', wypeil~!ony .i~st 
łWłitpl.nl~n, mimo tef(l miluje 
do ostatn :ctl chWil t ye:a. Odcho_ 
d:'1 Jak tył nieznany I urnom)'. 

Tym bardziej wzruszaj4 1 cle. 
sz. mnie 5łoVla. uznania dla jefć 
twórczości wypowiadane w Iyle 
lat p<t jego śm:erci. 

JADWIGA TRUSKOLASKA 
Iwonic"_Zdt'ój 
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Bardzo rano ,10ńC€ jest czerwone ;ak na japońskim JZtandar%e .,-
llzLiśmll. wśród mgiel, a obok bYl Poprad, blękitnll jak obtcia ~cian raju. 
i mej radości nawet bll stąd szóstką koni nie uciągnąl, 
gdyby ją sobie kto4 najął. 

O godzi1tie dwuna.tej wUkialem ją % tamtym, 
więc świat byl ja./(. pa..!Zc.M smoka gÓ1'ami - lelami Z4m.k1'!tęta 
i gdy mówiłem oo.§, to tak pówolt I cicho, 
jak dziadek co raz M rok idzie do koAeilIla we Atoi(t4. 

Za~ wieczorem, kiedV 1'!4 tarMie patrtylem w ' zu~htYm smutku, 
jak na cieniutkie tyczki laru Mwija się srehrM Iodyżk4· gwiezdn.ego ehm~t", 
kto§ mnie lekko dctknqJ, patrzę, to stoi OM. 

A kłiężyc za n.iq jak ZSU1'!tętv 1'!4 plllCV ogromnll, "ialy ka.pelms. 

JERZY HA1USYMOWICZ 

Gzy konżecznże matura? 
(Glos w dyskusji w zwiĄtku z artykulem S. D. "RodzlcoGl pod rozwagll") 

J ednym z głttboko ukorze­
nionych i nieco dziwnych 

kultów. narodowych, jest w 
Polsce kult szkoły średniej, 
ogólnokształcącej - kult ma­
tury. 

Od wielu lat w pojęciach 
rodziców owa matura, to wro­
ta do szczęścia dla Ich dziecI. 

Dążenie Q'O te.i wyśnionej 
matury, jako ukoronowania 
edukacji w szkole og61no­
ksztakacej przypomina 
(używając przenośni) jal<ą5 
żmudną l trudną wsplnaczk~ 
wysokogMską, w której udział 
biorą rodzice wraz z dziećmI. 

Rodzice zwłaszcza z olbrzy­
mim samozaparci em pOkonują 
przeszkody, nie usta.J<I, by zdo 
być ow szczyt marzeń. 

Co zamoimiejsi fundują 
Awym niezdolnym lub leni­
wym pociechom korepetycje, 
za każdą d~tate<:'zną ocenę 
obdarzają córki I syn6w ko­
s;,;townymi prezentami, byle 
przepchać "to to" do matury. 
Potem jakoś to będzie (jak 
mówi aię w Polsce od wie­
ków). 

Czy jedna·k nie warro by-

lOby zastanowił: się naj tym 
co potem? Czy owo "potem" 
(tzn, po oslągn;ęc ; u ŚWIadec­
twa dOjrzałości) będzie tak r6-
źowe, jak złudne nadzieje ro­
dzicielskie! 

Ab:so I;'" e nt szkoły średniej 
0.c6lnoksztalcąeej, to sie­
demnasto lub osiemnastoletni 
człowiek b!!z jakieiokolwiek 
r-awodu, bez przy gotowania do 
jakieikolwiek zarobkowej pra 
cy. Jego wiadomości ogÓlne 
stanowić mogą jedynie funda­
mentola studiów uniwersy­
tf'cklch. Dobrze, Jeśli ów 
ah~olwent jest zdolny. 'T,II 

uł(runtowane wi,dol'(lości i bę­
dzie szczęśliwcem, któremu 
uda się zająć jedno z og~ani­
czonej Hoścl miejsc na wyż­
!zej uczelnI. (Należy wziąć 
pod rozwagę fakt. że miejsc 
tych jest b. mało, że kilka wy 
dzialów nie otwiera pierwsze 
in roku studi6w w zbliżającej 
się jasienil. 

• • 

Zauważyliby owi roC'lzioe, że 
Hania nigdy nie zgłębi tajem­
nic nie tylko sinu5ów i cos ·­
nusów, ale nawet rodzimej Dr 
'ografii, ale Zi to szyje pięk­
ne sukienki dla lalek młod­
szej siostry. 

Gdyby rodJzice umieli to 00 
~trz«:. Kazio zamLast z trudem 
wywalczonego i praktycznie 
dIan bezw a'rt03ciowego świa­
dectwa dojrzalośoi, mialby 
riyplom rl:walifikowanego sto­
larza, pracowałby w ulubio_ 
nym zawodne i... co nie jest 
bez znaczenia za.rabiałby kil­
kakroć wienj, niż przec;ętny 
llrz~dnik ze ś,roonl.m wykSlZtal­

cenlem. Hania tWO'l'zylaby co­
raz piękniejsze mocil'l!' sukien, 
miałaby ciekawą pracę i do" 
bry zarobek. 

St.'ry lnbrollgator, kt6remu 

.'I.IIM'.TI.'~'.'~.' __ ' __ "''''''''''~II.''.IIM'.I1."M'.'."M'."~"M'."."M,.,.~.'M, ... ,.'HII*IIM'.'.-.'.IIM'.".'.'.".II.'H"."M'.I1Ml1"I.,.wIl.IIM. IHII.Ił.IHI'~"M'.II'.'MII~IIMIMII."M,MłI ... M'MII.II •• ,~ •• M'N"~IIM'""~'IM'M'~ 

Radość z otrzymania matu­
ry może trwać bardzo krótko. 
Po kilku tygodnia<:h stlij e 
przed "dojn:ałym" człowie­
kiem pytanie "Co dalej"? 

• 

oddalam dwie z:nislotzone ksi.ą:i 
ki do oprawy, obiecuje mi, że 
za dwa miesiąee będę mogła 
je odebrać. Dlaczego tak dłu­
go trzeba czekać? Introligatoo­
wyjaśnia, że pracuje sam, nie 
ma pomocników, nikt slll nie 
chce uczył: tego rzemiosła. Zali 
5i~ , że nie będzie miał komu 
przekazać swej fachowej u­
m óelętnoścl i warsztatu. W 
ciągu ostatnich dzlesi~ciu lat 
wyszkolił tylko jednego ucz­
nia. Nikt nie chce uczyć się 
Introligatorstwa. Dlacze.e;o? -
tadaj~ sobie pytanie. Czy to 
nleladny zawód - dawać lu­
dziom ksląlJki, których wygląd 
raduje oko. Pole <10 wyżycia 
się nawet utystyoznego I nie 
najg.onzych ZM'obk6w. Takich 
omijanych zawodów jest chy­
ba Więcej. Pokutuje u nas .od 
wiekÓW zakorzeniona trady­
cja pogardy dla pracy rąk I 

By szmira nie straszyła na scenach amatorskich 
•. N= zespól p;-zygotowal 
sztukę pt. ,.man I młyn.al 
ka" i wy!ltawił w kll·ku 
mi&j&Oe.ch, chCiellbyśm:; 
UroEm..·\oi~ lu Milom bO elł! 
kle tye.ie na WM". . 

(2: lI&tu czlonk6w ~MtIO­
hl a·matorskle,{) w Wojt_ 
kow&j rJOw. Ulltrzyld). 

"rżrall~my nleda'wn" 
.. Pan-a Jowla,ls.kdeao" , a.le 
to ta liI'I'Iu-tne. Ludz ie ohe • . 
me poiml.ać. Czy nie mo_ 
1\1byłele wypot:vazyć n.m 
"Sw. Genowefy'" 

(2: romnowy w DM*d. 
ni kul11urall'\lO_Mwla_ 
towt.l WOK) 

nyrni znanymi autorami. Zre­
sztą wi,kszość zwla3zcza no­
wopowstalych zespołów Che!B 
laby grać krótkie utwory, je­
dno-aktówki, łatwiejSI' u, 
równo ze względu nd ilość 
występuj\cych ru6b jak I na 
kostiumy. 

Nle5tety, tejJo gatunku bra­
kło. Stli d w ucieczce od sche 
matycUlych utworów ws.pół­
czesnych nawrót do starych 
przedwoJennych (a nawet je­
nczt IPrzed I wOjny ŚW!I1-
toweJ) - równie schematycz 
nych. lłe w Innym rodL~ju. 

Wielu członków zNpolów pa 
m!co:ta, te kll!'dyś ludzie śmiali 
.I~ z tego, te pnedstawlen;"I 
cl~zyły Si, powodzeniem, 
Ilun!ęto więc do akrzyń, na 
strychy, - or6by ~ już matni 
dumnie meldować o wystawIe 
nlu .. Ułana I młynarki" · jak 
to uc?!yniła mł<><uid wWI»t· 
kowe, . . 

Zeby tylko "Ułan i młynar­
ka"l 

- "Mlł~ić - zdrada - mor­
d(>rstwo", "Noc poślu~na", 
.. ~wlat 'oH męto!yzn", "Re­
krut I kucharka", "H~nor Mal 
winy Pen kranc" - ot~ "dzle­
la", do których usiłu,e si. 
wracaĆ tu I ówdzie. 

I przynajmniej tu trzeha 
od notowae pożyteczn_ ro:", 
jak, spelnia Urz"d Kontrf'\lI 
Prasy I WicLow.I~,.kt6ry .. trzy­
mi" ttoto !'('dlA iu ~~tu~t"dlll 
ni. indC!k~ie. Ale sam Urzqd 
r.lf'! wystarczy. Ocen ia on przy 
datność utW()1'ów l: racze.! poli. 
tYCU1eg,~ pUnktu widz~",.Ia, ~tro 
na artystyczna brani .lelt pI'Jd 
UWllę w wyjątkowych wy­
padkach. Potrubny byłby ja­
kiś l·nny czynnik, którego za 
d!nlem byłaby ocena warto­
ścl arty,f.ycl'.neJ sztuk sceni­
cznych. W nudzi!! pOwinny 
robić to powIatowe oddzl!ły 

K tóż nie pam:ęta eIJminacjJ 
. wiejskich, czy miejskich 
zespołówamatoraklch odpu­
wianych rokrocznie w ub. o­
kresie na "s~zeblulJ p(Włll­
tu, województwa i kraju? 
Smutna była WÓWCzal dola lu 
dti zasladaj_eyeh I r6tnych 
tytułów w )ury podobnych 
'imprez. Kr,ćka rnotnA byłO 
doatać od cl",ł8l0 Oli_dania 
jednych i tych samych pozy­
cji. SI&dzlało takie jury u ... -----------­
stOl!klem I dzień po dtllu 0-
gl"dało na przemian "Zaprz __ 
gaj kOlnia", lub "Od odrobku 
do dorobku", I ił "ntuCtki" 
były marne, wifłC o mdłOlłel 
nle bylO trudno. 
S%Ozęściem dla Ipec,,,llst6w 

od oceniania dobra elotka De­
centralizacja llkwkiuj"e (ezy 
slusznJe - to Inna łprawa) 
el!minacje, uwolniła ich ()d 
tych obowl~zkÓW, ,dyt lo~ 
ieh byłbY dziś n~e do pOlIU 
droa:r.czenla: musieliby oll"dać 
bez przerwy "Jasełka" lub 
obatnie "Goliot,", czy • .Na­
razeńczykł", taki bOwiem jet! 
repertuar wl4kszo&cl nauych 
zelpoł6w amM.torsklch. 

Nie ,.Ja.ulkaml" jednak 1\1 
"GolJot_" pr&łn, zaj_ć II, w 
tym artykule. eamo tycie 'flo 
Woduje zut~l.nle Ich Inny­
mi potyejami. Che, natOmlu! 
lIlłtanowlć II, nad tym. w ja­
kim kierunku Id_ pOłlult1wa­
nia repertuarowe n ... ,o ru­
chu amatonlde.o. 

Sytuacja, jaka wytworzyła 
li, w nim oMenla. MOla, na 
kt6r, wkroezyła jut tnacana 
CJtłć •• pOłów, bud.1ł UAie­
pokolenie I ohawy. 

Nl.kt nie mUli chi' Irlć 
. złych, Ichematyeznyctl I nud­

nych sztuk. Zaden cl)'nnllC 
admlnlatracy)ny nił mote d.e­
cyduj,co wpływać na ':'tp.r­
tuar za"połu, o którym d.cy­
duje J.,o ra.da Irtyatyczl\I, 
Nie mi pl>tycjl "obOwi_tleo­
wych", M kt6rych taletna 
była CJct8to pOmoc 411 ZHpO­
lu. 

Ale nie ma takt. Innych, 
nowyCh, . eiekawych utwl>ró.v 
Atenleznych dla u,poł6w a~ 
mator&klch. utwor6-N, mog_­
cych JutłoplĆ tiki. ,ak "Ol'J 
()drbbku do dorObku", o .rl­
nie których nikt li, nit po­
kUli. 
Wytwbrzyła li, .""'0"'0 ro· 

thaju pr6tnia rliJ)łrtuarowa. 
Frtdro oaruw ,"t ~t do ~. 
stłtnieh niemal ,ranlt. przy 
tym nie WUYlcy r)M'wćllć 10-
hle mć~_ na wyttawtenJe .• Slu 
bów panieńskich", CZY . .. 1'a,1a 
Jowialskiego". F'odobrlle jest 
• Zapoluct, BliJlńtlcim I in-

/
mprt5 j l>1'!!lCi rOzbttl Iwl4! 

1'!4 atom1ł, na cZ(łstki 
bllrw",.j mattrU, S4ml zaA 
ftl.bIlW'łI'I Z~!~Lt U:Uk4~ 

dróg do . trwo.!u.j, pel",ltj­
Utj fe>rm..,. Dolwla.dcu",La 
e.ell.",IOłn.. mld!.., h..,~ łacM 
waM, logtlell obrazu 1\'\11.114-
ta b\l~ %dob1łła M !\Owo. 

R.",otr, Cuanft., Dflg4' 
.acz,U wt1ICł..,~ a kutalt: u 
Dega'lI pojlłU>t1l .1, kOl\h.t1' -
~14'1łC1łłuJ/lC1ł IcO!\tu,r 1",,-
1',,'11. R'Mlr - p!'O.t1ł ł Im" 
naw1ł, bli31ti j.1t r.dbom 
l\el!'1'!bt..,c%n1łm, tA) W1łrtl.llł. 
Jlokrlwn.., I'rllgOf\Clrdowl. 
Czar kolorów, kil. wlbracj" 
Iwletli,tol~, WUlI.tko to po. 
trafU K.nOlr iOldtłł1\46 ł 

podJ)orządkowa~ swej kom­
POZ1/C;i. J~o aktll - jak 
gdVb.., nowllm wldZfnllm 0-
.t\Iw!O"" postaci. Z malar' 
stwa barOkowego i pogodnI! 
riO 491.tllku - wdratot\' w tm­
pr"\ljnlc tLPI"O"'C.OM, mł­
gotliw. tlił, k4PI(ł '1, W pe!­"'\I'" lWI. tlI. Zwvel,aklc w 
.wym Ica.n/crecł •. 

C"4'UI.CI.. . To zJ<lwl.ko n4 
t.*" om6wtc! • OlOb1\4. On 
clI.1łh4Mjko",",.lcw.n.tn!tj tłt:l 
ł1łł ISo podporaqdkoW4ft14 !\O 
WIIclI. .frodk6w ległet , ,ta­
!\OWCII! d1/.c1łJlU",I •. 

Jtego wcu.", pru. "UI/­
pomlMją p.ł"'l/ barok. W1ll'a *a alę w ",Ich t\l.poh,amowa 
M potrzeb4 """tr'flli. D,-

Paul C~Z4nne (1839 -1906) - tD1/bH1I.1/ malarz fra1tcuskl. 
Martwa 'UltUI'il 

kul tury, które wydają zezw~­
lenia na przedstawienia ama· 
torskie, ale w praktyee nie­
wiele one potraf-i, I mOią 1:'0 
bić. 

W wielu wypadkach nie po 
trafi" one oprzeć się pre&jl 
"'lywierlll'leJ przez ZHp1!)ły, a 
cz~sto wykazują oboj~tnOŚ(: 
wobec zagadnień repertuar,­
wych, tak jak to robi Oddział 
Kultury w Ropczycach, zeJ\wa 
lajl\~y bez zastrzeżeń na wy­
Itawlf'!nie takiej szmiry jak 
,.Dzien wdowy". 

Czy wobec tej be7.radnoścl 
C'Zynnlków admlnlstncvjnych 
ulew bezwartościowych, stmi 
rowatych utworów scenicz­
nych dla am-atorów jest ńie-
unlknloll'lY? . 

W najbllżuym okresie 
chyba . tak. Ale moina I nal~­
ty pod l_ć · lut ~I'U akcję, któ" 

(Ciąg dalnu na .tr. 4) 

termtnlst1łczna t.~knota do 
porl/łdku I ~Call1'!14 mów' 
prUz te nl,okrlesane ilSZ. 
cze pl6tM . 

Cl!zanne po~lukuJe tadu. 
"kształtu, kt6r1/ -sam o ~ohie 
,tanowi. Nłftt jak o'" lrlU­
tq nit potraftt wyra.ż~ 
"r.edmtot14 tak b.l:pr.,d­
mIotowo. 

Co więcej - C'zannt bt~ 
btJrtblei tmprUllfnll ftit Im­
prtłJon.!.fct Najw1ltflJ ,potę­
gowaM zm..,&łowoA~ prowa­
dJl Jut do aMtrakc!i. Pozo­
.taj. .am kotor. ·Kol"r WI/­
,.ari J)rrfldmlot: lecz klIlor 
~!t flit ju! pr.edmiot,m. 
Taka droga mog!4 prowa­
d%t~ dl> u'ukl ftte tlrud~ta­
'-Vlająctf lu" do Mjkonk1'łl 
nt,! prudataw!aJqr.,j. C~· 
.ann. wllbrał to drugIe. 

Tworzllł rlec%tI konkreh!." 
bo uwn/·nlnnll! od lłteraturll' 
Ek.~p,rvmrntowal: ,drob­
!\lICh ,,[(lm jwlat/a t eZl/!!e­
Jloklotnru, % ctegoA co ~!1mo 
pr%lI!% się fr.\! nl,okreśtorte, 
ruchliWI!, uk/adal fOrmy ~ta­
tllczn" zamknięte. PtLnkl,m 
WIIJśclow1/fIl bv!4 farba, 0-
'!ta przrk~ztalcal4 ~{ę w k"­
(01' - Z kol Oru w1/ft.!ka! rv­
.untk. Kolor nkrt~llJI kształt 
ł prtutru!ł .. Przecld to ft'l· 
wa kOf!,CeJ)cja f\lol:ofkz!t4. 

• • 
Człowlllk Jako t'!(łstka w 

~wl.cł •• JakI') n\otlltC koloro­
wego dOlMnta, nIc pOtd tJJm 
- to jut krn Naj~ubt,k­
fllwn,ltju1/ taotzm. 

Nfe ma TUCZy s ta/lICh, Sil 
tlllko zjawiSka. J!lkim! m.a. 
1710 stać się wlljście od t~ 
negacjI. WlIJ$ete bvl.o t1/1ko 

Gdyby rod'zice bardziej 
trzeźwo patrzyli na swe dzie­
ci i bardziej realnie myśleli o 
ich pnyszłości może doszliby 
do przekona,nil, że nie t~y 
ctrog. do s7.częścia i udowole­
nia ich dzieci. 

Gdyby umiel! je obserwo­
wać I z obserwacji wycluać 
wnioski, zauważylibY, że np. 
Kulowi obojętny j .. t Homer, 
OwidluB:l i Cezarowe zwycię­
stwa, a jeglJ maty. stolan;kl 
warntacik ma większą war­
tOlĆ, niż wszyscy poeci I Wf)­

d%Owie Gr&ciI I Rzymu razem 
wzięci. (ctąg dalszy na .tr. 4) 

Vim«nt Van Gogli. (1853-1890) - malarz holenderskI, Od 
1835 1'. tworzący tDe rrancjl. - Portret Itstonosm Roultn. 

1f1dn.o ~ noWt powol'!lt!e do 
'kutałtu, uci.le.§"itn.lfI ab­
strakcji, jej wervtikacja. 
Vl1tct1'!t . Van GOgh. - ma' 
larz, Inaj/łc1/ siłę piękna, ktć 
te mOże się buntować prze­
ciw naturu. 

Nie chcttJ.! już malolVa~ ko 
lorów, które odczuły tll!ko 
jego lmys/lI. 

- KoLorem CUtWOft1ł"it I 
zt.Lo1'!lIm cltelal"Vn\ U:I/rdzlć 
straszLiwe namiętnOści c%LO. ' 
wieka. 

- M7.1ujqc kawicrnię cltcę 
powiedzieć, że ta kall;!/oLr1tia 
to mirjsct!, w którym może 
na oszał. eć, albo popełnić 
zbrodnl· ę. 

MaLarstwo Van Gogha nie 
ie.t więc malar~twem dLa 
samego maLowO:nld. Jt&t 0-

ltO 'tOdki'm, wtlrataJ<tcl/ltI 
t udzkle ! tl/U(O Ludzklt trl!­
Aet. Iml'rtsyJnv k110r1l2m ~ 
go· malarza pn,kutalca sl4 
w barwnq ek8i'Tui~, WlIrn­
ta $ym~ole. Ekstatycz'lty h u­
manIzm. Czlówtek ókteśLa 
mllto:r.!two. Je!! ó!tó takt e 
jakim. J~$t 1!(}0 wnętru, mO .. 
t! bll~ tdk!!~ Jttk IPUech­
Iw!a.t, w kJt6rego gwf4zdaćn. 

podObno &q Jłgo 10s1l W1/pl­
Ia.M. 

$eM nt4l4t'!twa jest jedll­
",te w tli'" co lu.dzkte. Va.n 
OOQh. !ft4loW41 .eretń\. 

J41e ole,.m-ml/ jego sto~u­
!\łk d" imJ'rłlj"ł\lzmu? On 
1'0'łłli1/l .14 itI m WVl<tczn.te 
illko .frodkl.m. 1ml'"ujoltizm 
rozJ«In.U j.,o ):IIltłt~. W m­
łot.",!aclt 8WVClt hvt Van 
Gogh. eksl'resl\!1l'li~t4. 

Iml'l'esJn".ltm, łksPte·~1o­
ftbm, fOWizm, to o clym na­
~tePlt!e b~z!e Mówa, W.~ZlJS 
tko to dość ciaslto /'Jojm'l­
wtllte okl'eśl.l!ftf.fJ. o wł.ple za 
ciasnO, aby m"JQ!'J zmieścić 
tWÓtce, o~oholJ)"Ść nie wy­
",1~tI.Ił w .~tosu".ku do moż-
1l1JJ0.łcl &krdlelt. 

MusimIl sle 'Pol1odt!~ z 
tym. Niemożliwośc!~ bulo 
hy óm.awianttł w!el0r!7k!ch. 
form, które repreze",tU;fJ; 1'0-
.zcz""ólł\i m.alarz. nI! p"ze­
strzt1t! ttgoż kierunku. Mo­
tem.1I 1'!/1;wvie; tOZ"d"rllw'lĆ 
""'Wlt! "osta.Wl/ tw6r~!,. Ta 
'kimi b,dq fowiMn i postim­
presjonizm, którym! Si, tl.Il .. 
.tęf)łtym r!%Um zajmif!my. 

OLGA 
c. d. n. 



.... :- NOWINY TYGODNIA 

• 
SMOKI POZERAJĄ PIENIĄDZE ... Czy koniecznie matura? 

(C!4g da.Zszy ze .t'T. :I kultury, które da:iałają, skupia 
ją, dają rozrywkę i coś tam 

jubileusz milczkiem obc:hodzo- jeszcze robią. "Wyżej podane 
ny przez członków zespołu te- osiągnięcia były możJ!we do 
atralnego, którzy od wielu uzyskania dzięki temu, że w 
miesu:cy usiłują wiargnąć na placówkach tych zatrudniono 
deski z "Królową przedmieś- osoby, posiadające ogólne i za 
cia". Zadziwia tutaj fakt, że wodowe przygotowanie do pro 
nikt nie próbuje nawet ree.go- wadzenia różnego rodzaju zes­
wać na krytyczne uwagi mło- połów, kółek !Zainteresowań, or 
dych ludzi: ci ludzie są zda- ganizowania odpowiednich iIn 
nla, że nie ma fachowego kie- prez itp. 
-rownictwa, ;'e brak Inwencji Zdębiałem. Znakomita zna-
inst ruktoró'w beztrosko obojęt- jomość sytua{:ji! 
nych w'obec marazmu, jaki za • * • 
panował w całym domu kul- Jest tle. mało - jest tragi-
tury i zainteresowanych spra- =ie. Ze społecznego worka 
wami swego zarobku. bezmyślnie wyrzuca się zlotów 

• • * ki. A, że wyrzuca się - to 
W Rzeszowie biegnę ~ fakt 

~ią~u metalowców. Ze sta- .utrxvmanle trZ6{:h dom6w 
rannego re~eratu dowiaduję kultury w latach 195~56 wy­
się ciekawych rzeczy o doma{:h niosło 3,5 miliona złotych. 

• 
By szmira nie straszyła. 

na Bcanach amalorsklch 
(Ciąg dalszy ze Itr. 3) Ludowej. Wydame w ub. roku 

ra w niedalekiej przyszłośc: "Zeszyty repertuarowe" uwa-
. wyrugowałaby stare kicze % żać należj za bardzo słabe. Je­

desek scenicznych i zastąpiła żeli mogą coś z tego wybrać 
je nowymi, wartościowymi dla siebie zeSlpoły miejskie, to 
sztukami. W akcji tej ważna dla wiej.skich nie ma tu pra­
rola przypada radom artysty- wie nic. I trudne I nudne. War 
cznym zespol6w, od kt6rych to, by CDTL na bieżąco rzu­
zależy repertua~, wiele mogą cal w teren łatwe, dostępn~ 
także zrobić działacze ruchu l ciekawe materiały, zwłalz­
amatorski~o, nauczycielstwo cza opracowania dla poszcze­
I wszystkie Instytu{:je :rainte- g61nych regionów, oparte na 
resowaJle rozwojem twórczo.., wykorzystaniu miejscowych 
ki ludowej. Z\vyozajów I obyczajów. Prze-

Jednak sama akeja uiwia- cież toje5t bogata skarbnica 
damiająca nie wystarczy. Trze pomysłów. 
ba bowiem dać zespołom do- Powstała u na.s w Rzeszowie 
bre, łatwe do wystawienia u- instytucja, która może być dla 
twory, które szybko zdObyły zespołów amatorskich bar­
by sobie popularność. I tu azo pomocna. Mam na myśli 
apel do instytucji wydawni- poradnię kulturalno - oświa­
czych, do organizacji $połecz- tuwą przy Wojewódzkim Do­
nych: Więcej materiałów dlł mu Kultury. Służy ona PIJ­
zespoi ów amatorskich! Stwórz mocą przy wyborze repertua­
cie pisarzom, satyrykom wa- ru, kolportuje i wypożycza nu 
runki dla rozwoju tego 2a- ty, utwory sceniczne, poma­
tunku twórczości. Przestap- ga w opracowaniu tańców. Po 
cie wydawać stare, nudne I czyniono już pewne kroki dla 
jałowe sztuczydła. których zwiększenia zasobu materIa­
nikt nie chce wystawiać I oglą 1ów, jakim.J poradnia dyspo­
dać, dajcie nowe, wesołe i nuje. Wypoży.cza się i skupu­
poważne 'utwory sceniczne, je stare, nawet wycof'ane IZtu 
bez u,polltycruiaruia na siłę ki sceniczne i ws.zelkie mate 
(choć z pozycji satyrycznych. rlały mogące stanowiĆ pomoc 
lub społecznYchzupelrile re- dla zespołów. (SZkoda, że nie 
zygnować nie należy). Jeżeli zawsze inicjatywa poradnI 
6ą trudności w nabyciu no- spotyka się z należytym zro­
wych rzeczy, należy ,ięgnąć zumielIJiem. Pewien "działacz" 
do starych. W pierwszych la- kulturalny za wypożyczenie do 
tach po wyzwoleniu organiza przepisania "Kostiumologii 
cje m1odzieżowe miały swo- Polskiej" zażądał 1.300 zł --
je wydawnictwa lICenlczne: choć dawano mu już 500). 
Wici wydawało dla zespołów Prace poszukiwawcze trwa­
amatorskich "Bibllotekę Wi- ją nadal. Nawiązano już kon­
ci", OMiTUR zamieszcza1 ob- takty z częścią zespołów i 0-. 
razki sceniczne w swoich wy- trzymały one prkz pozycji re I 
da" .. nictwach, ZWM w "Po- pertul'.rowych wiele wSka-1 
radniku Oświatowym". Tak zówek natury technicznej. 
samo robiły gazety jak np. Warto te kontakty rOZSle­
"Chłopska Droga" w dCJdat- rzyć, aktualnie, na bieżąco 
kach kulturalnych. współpracować z zespołami. 

Trzeba więc sięgnąć d<l tych Trzeba rozpropagować wszę­
źródeł i wydObyć na światło dzle duałamość poradni i za­
dzienne to. 00 na to zasługuje. chęcać do zwracania się do 
Przed wojną istnLały dzle- niej, a z drugiej stror,' po­
siaŁ":! wydawnictw drukują- magać jej w uzupełnianiu i 
cych setki pozycji rocznie - rozszerzaniu księgOZbioru . 
dlaczego dzi ś ma ich być Wów~s można będzie mó­
mniej? wić o zaspokojeniu głodu re-

BardzIej operatywnej dz1a- pertuarowego 1 aktywnym 
łalnośd oczekujemy od Cen- zwa.lcza.n1u wszelkiej tande-
tralnęgo Domu Tw6rczoścl ty. S. W . 

•••••••• t ................................................... .. 

NIE TRUDNO ZGADNĄ e 

KRZYZ~ECZKA 

· ·;:---~';i 
n-r::~"'".p.;.~~ I 

, 
I 

, .. ~ ..• , ,,~ . ~. ' . . -......it:. 'c.; .,. ... . .... • .-....:.:. :.. :; I l 

P<>2Ilomo : l . ,pol'a 001 ... 7. Uu .. 
·(zenie. ha.lu·cynacja, 8. rzelćl w 
,n. Włoszech. 9. źródło en ergi!. 
II. Imię ceoon-zy nlemlec'k1eh. 13. 
rośliThS stepowa uchodzaoa za 
przysana<k osła. 14. ludzie pr .. ~ 
czekają na to Jeden8Śc-le mleslę­
cy. 16. litera grecka. 17 81:0"1 dJa 
sto'tków. 19. przybiec. ró:!me po­
stacie. 

Pionowo: 1. odooobnlone. poJe­
Cyncze. 2. pogbawa (w jez. staro_ 
PO·l~~.Qm). 3) jednoSItka oporu e_ 
lektrycznego. 4 niedolega. 5: rtp. 

PaKl Taneugz". 6 poprawumie. 
10. UŻYW9 go rzeźnik. ~dzleJ 
ka.t. 12. rzemyczek. 15 l'OwJ tu_ 
tra (w l. p .) . 18. skrót kupiecki. 

ZAGADKI SPORTOWE 
I. Gdy na prom·lenlu za'me![ 

!ltanle. 
:Bierz to na WOUsY w :zńmle 

mój panie l 

II. Litera ~eaka w pol.SleJ 
llIterze 

Dolroła laraJów nlfl!atórycn 
blety. 

m. Gdy "ludolMna" bl>rCJ.., 
')' . zapła.oze , 
'. ! MaJII ucłech~ \Yf'Z8rÓ1n1 

lII"aClte 
IV. :Moane piwo oraz. 006 

i;.' -t mleka 
.~ . Rludko obawia sl~ c:złoW'leka. 
,~; Za trafne roZlWiIl~le ty"h 
. u.g&dek przesłl80ne do dnI 14 pod 
ad-resem: Oddl.lal Red&k"JI "No 
wrn RzeszowsWi"h','. Przemyłl 
emacł\ MRN. przelll1aorone S4\ de 
rozlo8owanla 3 nagrody: ltal"tko_ 
:we. 
~ ROzWIĄZANIA I NAGRODY , 

Z Nr 7 ~1) - Clu6wka: "Nie 
podeln.1.J gal~zl. na które-] Ide_ 
d.zlllZ l" (In warzJ a, Al eJcsa.nd,rla. a_ 
poeta.ta, apa.naote, elc!łmlaJa. ..k­
eJa, M'S. 8J)Q7.lera, autograf. fokI, 
1ndeIts. aól. l .. mpa. Aden, Nu:lm. 
Morał. la!Jlca, aro'ter. rek. k411-
szmIra. a·neon. naJdoskonal5u) . 
Zal(ad1da: ,.Strzykawka". • 

Nagrody wylosowali: r. Zblg. 
n ·lew Nesterskl - Rzeszów. II . 
P'ranC'l.srek S&rama - Mlel~. m . 
Jan Łęgowsld - Gllnlk Mrpl. 

Z Nr 8 (352) - Komblin .. t'ka : 
..Sza,radz;tsta" (grefomo&n, o!l71Lllka_ 
ny. katalogu, liczbowy, równa_ 
me. wnIklIwy. akroblllta. upla_ 
kol ć, pracU:l ad, saJcwo J at. SUIl'ad_ 
lca). . 

Nanol1Y ~_al1: l . .w.gust 
Gll4'l!lak - Sleniaw.. n Stani. 
IlłAIW Botew - Bu&l.w61. m. lla_ 
lina . SmoUń*a ..... ŁaAou.t. 

.Koszt bunowy ZDK Gorlice 
- 8 mm zł. Inne domy kul­
tury są okllzalsze - wyo­
braźmy sobie koszty. 
.Roczny budżet domu kultury 
- ki1kas~t tysięcy zlotych. 
ZDK w Rzeszowie zużyje w 
roku bieżącym 600 tys. zł; 
Budżet mIeleckiego ZDK -

980 tys. zł. 

• Dla każdego DK kilkanaście 
etatów stałyCh i parę ryczał­
tów godzinowych . W Rzeszo­
wie'- 16 pracownikÓW etato­
wych i 6 gOdzinowo płatnych. 
W Mielcu: kierownik ZDK, 
kierownik kina. instruktor oś­
wiatowy, instruktor pracy 
wś,r6d dzieci, instruktor orkles 
trv salonowej, Instruktor rres­
połu pieśni i tańca, chórmistrz, 
chorecg,raf, kapelmistrz orkle 
stry dęt~j . personel pomocni­
czy - a więc: sekrl't.aJlIIat, 
sprzątaozki, elektrycy, 1'9 eh­
t6w. 
+Zakup niezbędnego sprzętu 
I wyposażenia. Przykład: stro­
je dla zespołu pieśni ! tańca 
w Mielcu - 220 tys. zł. Zes­
p6ł Istnieje tylko "de nomlne". 
.PrzyjeżdtŻają prelegenci, z 
rzadka autorzy, organizuje się 
"słone" I deficytowe imprezy. 
Trzeba płacić. 

+Nieprzewldzlane straty I wy 
datki - skromnie - kiJka ty­
sięcy złotych. Przykłady? W 
Mielcu zaginęło ksIążek na 
sumę 6 tlys. zł i sporo rekwl­
zyt6w. Wartości Ich nie mo­
głem ustalić. 

Te sumy to nie bag.atelka. 
• • • 

Jest trailcznie z dzialalnot-

clą gigantycznych apostolstw 
kultury, kt6re chłoną ciężko 
wypracowane pieniądze i nic do 
brego nie robią. Zachodu pyta 
ńie: co dalej z gigantycznymi 
smokami? Czy dalej trwonić 
społeczny grosz i przymknąć 
oCZly na masowe nieróbstwo? 

(Ciąg dalszy ze str. 3) 

bałw<lchwalczego kultu dla tzw. 
pra-cy umysłowej, choćby spro 
wadzala się ona do mechanicz 
nego wypełniania przez kilka 
dzisldąt lat życia tych samych 
kilku rubryk i była podstawą 
głodowej wegetacji. 

• • • 
Mówi się wokoło o potrzebie 

oozcz~dnego gospodarowania. 
Tymczasem olbrzymie sumy 
p!eniędrzy ładuje się w potęż-
ne domy kultury, kt6re działa- Zbliża się koniec roku szkol 
ją tylko w sprawQzdaniach lu- nego. Ze szkół podstawo',Ą/ych 

wychodzą zastępy kandydatów 
dzi odpowiedzialnych za repr€, do szk6ł średnich. Dla rodziców 
tentację. Czy nie czas w 12 
roku zastanowić się nad wyłania się problem dalszej 
gruntowną reorganizacją tej edukacji dzieci. Rodzice winni 
potężnej machiny? zastanowIć się głęboko dokąd 

skierować córki i syn6w. Je-
Jeden z reporterów opowia- żel! dziecko w czternastym ro 

dał w radio o małym domu ku życia nie wykazuje zdol­
kultury, w którym są ludzie l n ości ani zainteresowań do 
w kt6rym coś s1~ robi. Owa przedmiotów ogólnoksztalcą­
mała plllc6wka nie ma ani cych, nie pociągają je a:n! na­
szczególnych dotacjI, ani szum ukl humani.styC2!ne ani też 
nych określeń w sprawozda- matematyka, czy przyroda, nie 
ni ach, a jest óomeID kultury można mleć wiele nadziel, że 
z prawdziwego zdarzenia. w przyszłości zainteresowania 
Wniosek !rtąd, te nie !Zdają te się rozwiną. 
egzaminu rozszerzone do prze Trzeba pogodzić się z fak­
sady plany działalnoścl kulh!- tern, że dziecko nie nadaje się 
ralnej. Już samo zakładanie ani do liceum ogólnokształcą­
wielkich cłomów kultury w oś I cego, ani t .. ż óo żadnego te­
rodkach nie będących olbrzy'- chni-kum. Trzeba zrozumieć, 

że na świecie jest wielu !I~ 
śliwych ludzi nie posiada­
jących matury, źe wreszcie 
warunkiem szczę6cia człowie­
ka jest praca, którą ów e:zło­
wiek kocha. Rod~lce winnI 
wybadać zainteresowania 
dziecka I skierować je na dro­
gę kształcen·ia się w zawodzie, 
do które~cr zdradza zai.ntere­
sowania i zdolności. Sieć szkó) 
zawodowych w Polsce jest 
szeroko rozgałęziona, nie bę­
dzie zbyt trudno znaleźć ty\) 
szkoły odpowiadający zamiło­
waniom zdolnościom dziec­
ka. 

• * • 
Znam stolarzy, krawców, 

fryzjerów, ludzi inteligent­
nych, aczkolwiek bez matury, 
ludzi żyjących bardzlej ży~iem 
kulturalnym ni.ż niejeden (po­
żal się Boże) inteligent z sied­
mlusetzłotową pensją. stać 0-
wych stolarzy, krawców l fry­
zjer6w na teatr, kino, pru~ 
i książk~. Niech tych parę my­
śl! wezmą pod uwagę rodzice, 
:rnrłaszcza ci. którzy muzą o 
maturach dla swych dziecI -
za wszelką cenę· 

IRENA PITULANKA 
miml skupiskami ludzi- było 
z gruntu bł~dne. Kierownik 
jednego z takich DK pOWiedział 
mi szczeme: pracuję już parę 
lat, ale nawet w 1\0 proc. nie 
zrobllem tego, 00 zamierza­
łem zrobić. 

o pewnym dygnitarzu 
• • • 

K~ napomknął <> ekJl)MY­
mentach. Czy nie miał racji? 

,\! KAZIMIERZ BOSEK 

Zapalił się, oderwał od maI 
I - bi"daczysko - złasł 

RYSZARD KUJA WSK! 
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